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... Ramię pręż, słabość krusz, 

Ducha tęż, Ojczyźnie miłej służ ..-» 

PROGRAM PRACY 

Kręgu Instruktorów Chorągwi Gdańskiej 
im. Andrzeja Małkowskiego 

fla rok 1987 - 1988 h 

Nowy, kolejny I k dzisżalypści i służby Kręfu winien 
ch rok szczególnym./Bęłzie związany 

jzfin OLGI i |ANDRZEJA OASKICH - zało= 

A WSKIEGO na Patro- 

nych i trudnych, w cza- 
tym nieprawidłowościom 

i zakłamaniu,(= powrót nasz do tradycji, 
do odważnego kłoszenia PRAWDY i właściwie pojętej służby lu- 
dziom i dziecky, opartych o cały, hiftoryczny i wartościowy 
dorobek harcęrs E 

W naszej hareefryyiej pracjsZczególnym i koniecznym pod= 
kreślenia jest osobisty przyył+ad instruktora, który jest jed- 
nocześnie wychowawcą młodego/ pokolenia. O tym zapominają czę- 
sto Ci, którzy podejkują zg6zczytną lecz najtrudniejszą w na- 
szej organizacji funkNję żynowego. 

Dlatego w tę Roczni8% urodzin Olgi i Andrzeja warto i ko- 

niecznym jest odświeżenie z patyny lat Ich sylwetek, powtórne 
i "dzisiejsze" spojrzenie z perspektywy prawie osiemdziesięciu 
lat Służby harcerstwa na Tych - którzy będąc takimi jak my in- 
struktorami, konsekwentnie wcielali w życie ideały Braterstwa 
i Służby. 

eń lat ubiegłych, kontynuować będziemy spotkania człon= 
ków Kręgu na naszym Harcerskim Uniwersytecie Społecznym, orga- 
nizować "manewry" drużyn, okolicznościowe zbiórki i spotkania, 
a w kontynuacji "ONC" chcemy udostępnić harcerzom i instrukto- 
rom wiadomości metodyczne i historyczne, ą 

A ma bieżący rok pracy i Służby rzucamy druhnom i druhom 
hasło: 

uRamię pręż, słabość krusz, ducha tęż, Ojczyźnie miłej służ", 

Czuwaj RP Ra 
RADA KR  



PSY: 

1939 
MITY I LEGENDY 

Została pami 
tóre z nich m 

do dziś. Jedny 
nia o rzekomej 
żożnierze walcz 

(W wojnie 1939 r, wskaźnik strat w p 
wyniósł 5,23 procent (3300) ogółu poleg 
ogółu rannych, wyż go wskażnika nie m. w żadnej kan 

U Niemców w 1 r, analogiczne wskaźniki 

Dia 16 wrześn rejonie wsi 
Oleszyc, jchód od Lubaczowa) gen,bryg 
dowódca 21 Dywizji echoty Górsk Ą 

ranicy, spod Cieszyna, H i 
bie drogę, świetnie dowodzi 

toczona w rejonie U 
przezź pierścień okr 

w czasie dednej żetwe iej pętli ranny już pop 
rzedniego dnia g Kustroń, idący na czele resźtek swej: piechoty, 
został śmiertelnie trafiony, 

i w folwarku cowice nad Bzurą poległ od odłam 
Łieć, p ego gen.bry, R iciszek Ad, dowódca 14 DP, 

wtedy w las 
js wła 

ała si 
szawie 

dę przybyłych w jego rejon szczątków 16 DF 
ył na rozpoznanie przeprawy m zginąłę 

Po kilku godzinach, świcie 14 wrze zł E Tułowicach, 
na wschodnim brzegu Bzury, gen.bryg, Stanisław GrzmoteSkotnicki, 

, 60 "Czersk" w nii "Pomorze*, później improwizowanej 
cyjnej Kawalerii, sławny kawalerzysta, 1i Mmia 18 

jdował się przy resztkach Pomorskiej BK, X 
przeprawić się przez Bzurę, lecz zostały odparte przez czołg. 

c natarcie został wtedy ciężko ranny, iiocy, która nadeszła nie 

nia 22 września, już na najbliższych przedpolach Warsza 
ankami, idąc na czele grupy żołnierzy, zginął w bezpośr 

i iem n.bryg, kikołaj Bołtuć, dowódca SGO "Wschód 
tazem z nim poległ dowódca piechoty dywizyjnej 

erniewickiej 26 DP, płk dypl, Tadeusz Parafiński; 
Zginął również w toku kampanii — 22 września w Sopoćkinach pod 

30 DRE Oiszynea=wilczyński, komendant DOK III,do= 
Oy 
1939 r, zmarł w Warszawie z ran odniesionych w ż : 

stniczył jako och b Tyg. 
i icz, w lz 

Legii Ryce i usie Pol 
dowódca 4 

unii 
DP 

i aik; 
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Toczyła ciężkie walki obronne nad Narwią pod Pużtuskiem, 

nad Bugiem, okrążona zdołała się przebić, zdobyła Kałuszy ił 

Niemców na Lubelszczyźnie pod Seroczynem, Wodyniami, Olesnicą, ira— 

snobrodem i Jagodnem, a gdy w dniach 18-20 września reorganizowała 

Się w rejonie Chełmna, miała zaledwie 2000 żołnierzy i 10 dział, ja 

kie pozostały z 16000 wojska i 48 dział, z którymi wyruszyła na woj 

nę; Ciężko ranny był szef sztabu, ppłk dypl.Czesław Parczyński, Tam 

dotarli do gen.Kowalskiego niemieccy parlamentariusze w samochodzie 

z białą flegą, by skłonić go do kapitulacji, Nie przyjął ich, kez 

im jedynie powiedzieć: 
jerwsza dywizja kapitulować nie będzie, a bić się będzie do 

końca"; 
I biła się do końca, Walczyła jeszcze pod Wożuczynem, a w nocy 

z 22 na 23 września, już w okrążeniu,pod Falkowem, Tarnawatką i in= 

tonówką, Szła do przodu, odpę— 

BITWA POD TOMASZOWEM LUBELSKIM  dzając Niemcówa Opanowata jesz 

I OLESZYCAMI cze Antonówkę i wzięła gromadę 

KIERUNKI NATARĆ jeńców; Ale topniała w oczach 
W NIEMIECKICH O świcie 23 września na przebi 
WJ jejącą się kolumnę runęła lawina 

ognia; Strzelała artyleria nie- 
miecka, prowadziły ogień czołgi, 
jedna za drugą nadlatywaty fale 
sypiących bomby Stukasów, Ha sta- 
nowisku ogniowym padł ciężko ran= 
ny dowódca 1 pal, ppłk lieczysżaw 
Podlewski, Zmarł w szpitalu we 
Lwowie, Gen,Kowalski nadał przez 
radio meldunek do dowódcy armii, 

Krukowicza=Przedrzym i 

nych. Odmel vuję 
szcze stawiali opór, 
niemieckie uderzenie rozbiło je- 
dnak polską kolumnę prowadzącą 
tabory, rannych i jeńców, ilokóż 
były bagna, w których tonęli żoł= 
nierze i konie, 

lia pobojowisku, wśród ran 
nych i poległych, leżał ciężko 
kontuzjowany gen, Kowalski. Pod= 
nieśli go niemieccy sanitariusze, 
W czasie przesłuchania w sztabie 

14 Armii zapytano go, czy wiedział, że sytuacja jego wojsk jest bez 

nadziejna, o czym liiemcy chcieli go uprzednio powiadomić, wysyłając 

parlamentariuszy z wezwaniem do kapitulacji, które odrzucił, 

— Tak - odparłę 
— Jakiż więc był cel tego beznadziejnego natarc ia, skoro wasza 

operacyjna i taktyczna przegrana była jasna ? 

- Był bardzo wielki cel: bić się do końca o honor 1 Dywizji Le 

gionów, 
W puszczy Kampinoskiej, niedaleko lodlina, wysłany z twierdzy 

patrol znalazł ciężko rannego oficera, Był to gen.bryg. Juliusz Dra= 

pella, dowódca 27 Wołyńskiej DP, która walczyła w "korytarzu pomon= 

skim" z bronią pancerną Guderiana, a swój kres znalazła nad Bzurą, 

z książki Jerzego Ślaskiego 
"polska Walcząca" t.1 - 2 (1939-1945) 

wyd. PAX 1985 Warszawa  



Franciszek Fenikowski 

„f. A 
AŚwonzewitka VEMMOL 

Szła Panna Śwarzewska przez pobojowisko, 
Skołataną głowę pochylała nisko; 
tędy do ataku na bagnety biegli, 
tu padli, tu leżą wśród wrzosów polegli, 
nie oparź się bagnet stu pancernym wozom, 
oczy martwych patrzą w niebiosa ze zgrozą+ 

Czyś zdrzemnął się, Boże, w bezchmurmym lazurze; 
kiedyśmy żelazną odpierali burzę, 
kiedyśmy w krwawiącym konali oporze, 
gołymi piersiani zasłaniając norze, 
morze, które choraż po polsku Ci śpiewa 
od wieków u Gdyni, Rozewia, Swarzewa ? 

Kiry dymów rosły nad Kępą Oksywską, 
szła Panna Swarzewska przez pobojowisko+5+ 
liaża, zapłakana, przygarbiona biedą a 
klękża przy żołnierzu, co leżał nad Redą, 
klękła przy obr iernej, czarnej, rzeki 
i białą mu dłonią zamknęła powieki; 

W
R
 

  

/ ć Rp, A m 43 J ZAAĄŁĆ, 

Słoneczny, niezapomniany dzień 12 czerwca - spotkanie z Ojcem Świętym na Zaspie. Miezliczona masa ludzi zjechała nie tylko z Trój- miasta, nie tylko z Wybrzeża, ale i innych stron Polski, z sercem przepełnionym nadzieją ujrzenia Tego wielkiego Człowieka, Szliśmy w mundurach harcerskich - odświętni — podziwiając po dro- dze piękne dekoracje domów, okien, balkonów i ulic przygotowanych 
na przywitenie naszego Pasterza, 

Doterliśmy wreszcie na miejsce dawnego pasa startowego lotniska — olbrzymia, otwarta przestrzeń zakończona wspaniałym ołtarzem — stat- kiem na rusztowaniach - symbolem pracy ludzi morza, Na dziobie gale- 
on z olbrzymią postacią św, Piotra, 

Cała przestrzeń zapełniona falującym tłumem rozmodlonych ludzi 
oczekujących na przyjazd Ojca Świętego, 

Po pewnym czasie ogólne poruszenie i podniecone okrzyki: jedzie! Wszystkich ogamęło niesamowite wzruszenie i entuzjazm, Okrzyki na część Papieża, śpiewy, powiewanie kolorowymi szarfami, Trudno opi- seć co się z nami działo: Ściskenie w gardle i łzy cisnące się do oczu,., Przyjechaż! 
Z daleka ujrzeliśmy białą sylwetkę Ojca Świętego stojącego jak na Piotrowej £odzi - Jego ramiona wyciągnięte do nas w powitalnym geście, Błogosławił swojemu ludowi zgromadzonemu na brzegu polskie- go morza.,, Wzruszenie i pragnienie znalezienia się jek najbliżej, Niego, Niestety oddzielały Go od nas olbrzymie, falujące tłumy, Nikt się nie pchał, czuło się powagę, życzliwość i jedność w tyn spotkaniu z Batsch, Piotra, naszym Papieżem rodakiem. Czużo się siłę i moc, spokój 1 wiarę, że z Nim nie złego przydażyć się nie może. 
W czasie Mszy św, słowa wypowiadane spokojnym, mocnym i pewnym głosem napełniaty nas silną wiarą i miłością do Stwórcy... Kończy 

się msza, Jan Paweł II błogosławi nas, 
Po odlocie pozostawił nas spokojnych, umocnionych wiarą i nam dzieją, która tak bardzo jest nam potrzebna, Pozostawił przekonam 

nie radości życia i sensu istnienie,,, 
A oto słowa wypowiadane przez Ojca Świętego, które winny żyć wśród nas, z nich winniśmy czerpać siły i moc do trwania w służbie 

dla ludzi i Ojczyzny: 
- "A gdy Piotr się uląkł na skutek silnego wiatru i zaczął to- nąć, zawołał: "Panie ratuj mnie" - Chrystus podaż mu rękę ze sło= wami: "Czemu zwątpiześ małej wiary?", Pragnę drodzy bracia i sio= 

stry (słowa Ojca Świętego) ażeby to wydarzeńie biblijne z nad Morza Galilejskiego pozostało z Wami, ludźmi Bałtyku, polskiego 
morza i polskiego Pomorza", 

- "llorze mówi człowiekowi o potrzebie szukania się nawzajem, O po= trzebie spotkania i współpracy, O potrzebie solidarności, Niędzym 
ludzkiej i międzynarodowej!, 

- "Musicie dobrze rozważyć, w jakim stosunku — na każdej z tych dróg - pozostaje "bardziej byćy"bardziej być" do "więcej mieć", Ale nigdy samo "więcej mieć" nie może zwyciężyć, Samo "więcej mieć" nie może zwyciężyć, Bo wtedy człowiek może przegrać rzecz 
najcenniejszą: swoje człowieczeństwo, swoje sumienie, swoją 
godność", 

- "Przyszłość Polski zależy od Was, od tego jak ukształtujecie swój, charakter, swój światopogląd, swoją wolę zaangażowania w przem kształcanie rzeczywistości!,,, IR 3  



„c zapowiadającą 
G” utworzenie z ziem 

polskich wydartych pa 
HO nowahiu rosyjskiemu, sa— 
(2) modzielnego państwa z mona= 

rchią dziedziczną i ustrojem 
2 konstytucyjnym, Akt ten wzbudził 

8 „M Ww społeczeństwie wielki entuzjazn, 
VO)” wzbudzając wiarę w pełną niepodległość 

e Polski; Wprawdzie to państwo miało obej— 
i NNuY mować tylko tereny bszaboru rosyjskiego, 

Ni” jv ale i to uważaliśmy za wielkie osiągnię— 
dy cie dokonane zbrojnym wysiłkiem Legionów, 
5 Ogół społeczeństwa, a tymbardziej: my młodzi, 

nie zdawaliśmy sobie wówczas sprawy z tego, 
że był to sprytny manewr nieniecko-2nstriacki, 

mający na celu stworzenie pomocniczej armii pol 
skiej, z poboru, dla wzmocnienia wykrwawionych moc= 
o na frontach zachodnim i wschodnim armii niemiec 

Xiej, i austriackiej, Rada Miejska miasta Krakowa po— 
stanowiła upamiętnić to wydarzenie zmieniając nazwę 

Y ulicy Starowiślnej na ulicę 5-go Listopada; 
Stefek i ja, choć dopiero kończyliśmy 16-cie lat, 

© postanowiliśmy wstąpić do Legionów, Zgłaszając się do 
legionowej komendy uzupełnień mieszczącej się przy ula 

H 4 Gołębiej, podaliśmy naturalnie, że mamy już 18-ty rok i 
zostaliśmy skierowani na komisję lekarską; Widocznie jed 
nak nasze ciała, odżywiane marmymi "ersatzemi", były sta 

Ą bsze niż nasz duch bojowy, gdyż zostaliśmy przez komisję 
odrzuceni jako nie nadający się do służby wojskowej, Byli= 
śmy zrozpaczeni, jednak nie daliśmy za wygraną i udaliśmy 

się. do prof, Piątkiewicza, komendanta krakowskich drużym 
skautowych z prośbą o poparcie naszych usiłowań, Po otrzy— 

R) maniu pisma polecającego stawaliśmy powtórnie przed komisją, 
tym razem z lepszym wynikiem, gdyż mnie uznano za zdolnego, 

a biednego Stefka znowu odrzucono, Radość moja nie była cat= 
kowita, gdyż ciężko mi było rozstać się ze Stefkiem, Za parę 

dni stawiłem się na punkt zborny w celu otrzymania umundurowa— 
nia i wyjazdu do pużku, 

Gdy staliśmy już w dwuszeregu i sprawdzono nasze dane ewiden— 
cyjne, oficer dokonywujący tych czynności odczytał kilka nazwisk, 

w tym i moje nazwisko i polecił nam wystąpić z szeregu, Gdy to u— 
czyniliśmy, śmiejąc się powiedział, że nasi rodzice zaprotestowali 
przeciwko naszemu wstąpieniu do Legionów i jako niepełnoletni nie 
możemy być przyjęci, 'rudno wyrazić moje oburzenie i bolesny zawód 
jakie wówczas przeżyłem, Zrozpaczony wróciłem do domu i płacząc o= 
świadczyłem, że wobec tego rezygnuję z nauki i z jakiejkolwiek pra- 
cy, liie pomogły perswazje ojca i płacz matki, mój protest był jesz 
cze bardziej kategoryczny, wobec takiego stanu rzeczy biedne ojczym 
sko następnego dnia poszedł razem ze mną do komendy uzupełnień i 
wyraził zgodę na moje wstąpienie do Legionów, Było mi bardzo głupio, 
gdyż czułem wielki żal ojca spowodowany moim uporem, Jednak to u— 
czucie zostato zatarte przez dumę z otrzymanego munduru, Następne— 
go dnia, odprowadzany przez znartwionego Stefka, maszerowałem w ma= 
łym oddziale rekrutów na dworzec kolejowy, :! nocy przejechaliśmy 
Warszawę tak, że miasta zupełnie nie widziałem, a po kilku godzi= 

  

  

sf: 

nach jazdy wysiedliśmy na jakiejś stacji i źwawym marszem dotarli- 
śmy do Zambrowa, gdzie wówczas kwaterowały pułki legionowe 1-szej 
Brygady. 

Było to właściwie miasto dawnych koszar rosyj kich, złożone z 
kilkudziesięciu wielkich budynków z czerwonej; cegły, w których by— 
ły olbrzymie sale sypialne, każda na kilkudziesięciu ludzi, ż 

sienie było marne; Rano na śniadanie i wieczór na ko 
valiśmy jakąś namiastkę gorzkiej czarnej kawy, chleb rob. 

ie, że został wypieczony z trocin, a nie z mąki, lla ko 
ano nam jeszcze mikroskopijne kawałeczki sera lub kiełbe 

rych po ogrzaniu zostawało co 
wy ego. Jedynie obiady, złożone przeważnie z zupy Zz ka. 
mniakami i mięsem, były bardziej pożywnymi posiłkami; 

W takich warunkach rozpocząłem realizować swój mżo 
o szpadzie", swoją służbę w 1 p.psLegionów, którym wó 
płk Smigły Rydze Dowódcą batalionu był kpt, Lis + a dowódcą 
kompanii rekrutów por, Dąbrowa-Młodzianowski; Dowódców tych widz 
łem tylko parę razy, natomiast bezpośredni przełożeni w osobach do— 
wódcy plutonu sierż, Pawlika i st,leg, Grzędzielskiego mieszkali ra— 
zem z nami w tej ogormnej sali koszarowej» 

Pułki legionowe były w tym czasie wycofane z frontu i jako kad 
ry armii polskiej, która według planów naszych zaborców miała im do 
pomóc w osiągnięciu zwycięstwa w wojnie, przechodziły zmi 
ganizacji oddziałów, regulaminów, uzbrojenia i m z 
striackich na wzory niemieckie; W tym zbożnym dz 
oficerom i podoficerom instruktorzy niemieccy, co nas je 
raziło i ledwie ich tolerowaliśmy, Nastr panujące w tyn 
doskonale ilustruje chętnie wówczas śpiewana piosenka 1 
której, treść stanowi niejako ocenę sytuacji politycznej 
wejj i wyżywieniowej. Tę ostatnią, jako najbardziej dotkl 
waną, chyba najostrzej, 

ą cię po szwedzku — raz, dwa trzy, 
i zaś po niemiecku — raz,dwa, trzy, 

Austriacki naż dają, 
Polskim woj em nazywają — raz, dwa, trzy. 

Czarnej, kawy się napijesz — raz, dwa, trzy, 
Do południa o tym żyjesz = raz, dwa, trzy, 
Galopzupkę na południe, 
Lejesz brecię jakby w studnię — raz, dwa, tr: 

Ćwiartkę t dostaniesz chleba — raz, dwa, trzy, 
nie potrzeba — raz, dwa, trzy, 

awy się napijesz, 
I do rama o tym żyjesz — raz, dwa, trzy; 

Czekaj bracie przyjdą czasy — raz, dwa, trzy, 
Dostanie każdy kiełbasy — raz, dwa, trzy, 
Zenim przyjdą czasy syte, 
Ty odwalisz bracie kitę - raz, dwa, trzy, 

Jak widzimy nastrój był mocno minorowy i przewidywał pask 
koniec legionowego żołnierza, Potwierdziła słuszność przewid 
1lsza cierniowa droga Legionów po tak zwanym kryzysie przysi 

Mimo to jednak służbę traktowano bardzo ostro i dawano 
brą szkołę, choć metody mocno były odziedziczone po austriac 
pralach, aczynając od pobudki, po której musieliśmy się na wyśc 
ubierać, aby nie trafić do różnych nieprzyjemnych koszarowych po =  



Llski 
jakieś braki 

zeczy 

była w pełni i ręce n iały ź kiem się laty 
z zimna i od wiatru, trze y ol e bojowe było 

j o wiele łatwiej przechodzić, choć nasze mundury i płaszcze z 
en pokrzywy i papieru mocno wiatrem podszyte i niezbyt nas 

ały, Strasznie nudne były koszarowe wieczory, Czasem trochę śpie 
waliśmy, to znowu któryś ze starych legunów opowiadał k ły, a kto 
miaż trochę pieniędzy to szedź do niemieckiej kantyny w której, można 
było kupić papierosy, jak mówiono z doskonałej marki tytoniem "zad 
nim końskim", ciecz o nazwie piwa lub też wspaniałą o zapachu konia— 

ku erzatz herbatę z sacharyną; To był cały 
"bogaty" asortyment towarowy wojskowej, kanty= 
ny dła przysztdych i przesztych obrońców 'va- 
terlandu"; 

Po kilku tygodniach okazało się, że 
przeceniłem swoje siły i trafiłem do lek: CZA; 
który skierował mnie na komisję. z wnioskiem 
o zwolnienie ze względu na stan zdrowia, 
Rzeczywiście czułem się marnie i z uczuciem 
zadowolenia dowiedziałem się, że wracam do 
mamy, Jekoś inaczej, wyobrażatem sobie mój 
udział w walce o niepodległość: Polski 

B wrocie do Krakowa dowiedzi. 
lkosza, że wydał sporo got L 
zdrowego £: a, który pod jego 

ORZEŁ POLSKIET SIŁY nazwis. stanął na komisję i zostaż przy 
ZBROJNEJ, I9I7 ROK jęty do Legionów, ale miał peaskudnego pecha, 

(POMOCNICZĄ ARMIĄ gdyż za parę dni oświadczono mu i innym kan— 
dydatom, że pobór do Legionów został wstrzy= 
many i Stefek był w rozpaczy, gdyż bardzo 
chciaż być razem ze mnąż 

W krakowskiej organizacji skautowej, nastąpiły zmiany, Nasz zastęp, 

POLSKA) 
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też dziwnego, że rozpoczęły się wielkie demonstracje uliczne prze 
ciwko Niemcom i Austrii, które przybrały groźne rozmiary, h 

Demonstracje rozpoczęły się wieczorem przed odwachem woj skowym, 
mieszczącym się w Ratuszu na Rynku Głównym, Oddział wartowniczy, w 
składzie plutonu piechoty w pełnym bojowym uzbrojeniu, wystąpił pod 
broń i stanął w dwuszeregu tuż przed odwachem z bronią gotową do 
strzału, Zebrany tłum st”rął szeregami przed odwachem śpiewając Ro— 
tę i inne pieśni oraz wznosząc wrogie okrzyki, Wojsko zachowało spo 
kój i milczeniem odpowiadało na wrogie zachowanie manifestantów, Że— 
brany tłum ruszył dokoła Rynku niszcząc eustriackie godła państwowe 
na gmachach zajmowanych przez banki i inne instytucje, Wznosząc o= 
krzyki rozbijano szklane szyldy z herbami, zryweno orży „dwugłowe po— 
sługując się kamieniami i kijami, nawet znalazły się drzbiny przy 
pomocy których dostawano się do godeł wyżej, umieszczonych, iioj sko 
i policja nie interweniowały, Po zlikwidowaniu szyldów na itynku de- 
monstranci ruszyli ul, Grodzką do centralnego aresztu "Pod telegra— 
fem", mieszczącego się u stóp Wawelu, na rogu ul.Kanonicznej, Posz— 
ły w ruch kamienie, lecz mocna brama i okratowane okna uniemożliwi 
ły wtargnięcie do środka; 

W drodze powrotnej, 
przy ul; Poselskiej, z0s— 
taliśmy zaatakowani przez 
oddział konnej policji, 
która z dobytymi szabla 
mi 'szarżowała aby nas roz 
proszyć, Szliśmy w RzepacdE 
szeregach, trzymając się o 

A jmuj c ORZEŁ DRURYN ORZEŁ POLSKICH 
Paulę uli dci Ą BARTOSZOWYCH A DRUZYN STRZELECKICH 
okrzyki płoszyły konie, które pomimo usiłowań jeźdźców nie dawały 
się zmusić do wtargnięcia w zwarte szeregi demonstrantów, lokry as- 
falt był naszym sprzymierzeńcem, gdyż konie ślizgały się, a 
przewracały, mocno turbując policjantów, co znowu Wywożyi 
tłumu; Jednak gdzieś pękło ogniwo i załemały się szereg 
korzystając z załamenia silniej nacierała, Błysnęły nad 

już bardzo liczny, został przydzielony do 6—tej Krakowskiej, Drużyny, 
której drużynowym był Antoni Sarna, Komendantem Miejscowym zostaje 
Jerzy Grodyński przybyły ze Iwowa, jeden z twórców skawt 
go, który w r. 1919 zginął 

Zdecydowano si 

11, Demonstranci rozpraszani w jedny cu 
nym, Tłum ustępował tylko pod groźbą uż > ni ao: V o, 
szerujący przeciw denon strento oddziaż z ulicę 
ustawiając na skrzydłach kare y m ei A 
konny policjant wzywejąc t jeci 3ię i uprze 

którego po odmowie przysięgi wcielono legionistów — poddanych austria— 
ckich, Coraz silniej też działała Polska Organizacja Wojskowa; Nic wojsko czyniło przygotow 

się do strzału i wówczas demon: 
boczne ulice i kryjąc Się r    



padku dosz£o do 
iestety r 

polityczne 
nywaty napa kowy nsporty towarów przewo— 

jybijano okna wystaw zwi, z wozów 
zrzuceno skrzynie czy worki i raboweno co się dało. szystko to 
budziło w nas uczucia zawodu i oburzenia, 

Naturalnie młodzież skautowa nie była w tych czasach bezczyn 
na lecz brała też udział w demonstracjach, a my dwaj ze Stefkiem 
Wilkoszem zawsze trzymaliśmy się razem, będąc przyjaciółmi od cza— 

sów wyprawy do puszczy Wiepołomnickiej w 1913 r. Podczas demonstra— 

cji w okolicy magistratu przy ul; Franciszkańskiej, natarcie konnej 
policji przycisnęło nas do ogrodzenia skweru i Stefek otrzymał cię 
cie szablą po barku, Jednak dzięki płaszczowi, rana była niewielka 
i obeszło się nawet bez pomocy lekarskiej, Choć Stefek zachował się 

bardzo skromnie i nie pysznił się "krwią przelaną za Ojczyznę", to 

jednak bardzo zazdrościłem tej rany i uważałem go za szczęśliwca; 
wkrótce nastąpiły wydarzenie, które były przyczyną, że moje akcje 

poszły w górę. 
jak już wspomniałem był to okres w którym legioniści wiali z o0— 

bozów intermowanych, a nawet z szeregów tzw, Polskiego Korpusu Po— 

siłkowego, nie mając ochoty walczyć za rozpadające się państwa cen= 

tralne, Spiewano wówczas: 

Chcąc powiększyć kadry Beselera armii, 
się korpusem posiłkowym zwie, 

Po całej Warszawie hulają żandarmi, 
O mój rozmarynie rozwijaj się, 

Chodzą po ulicy, strzelają do ludzi, 
A niechże o tym cała Polska wie, 
że się ona ze snu wiekowego budzi, 
O mój rozmarynie rozwijaj się, 

Wczoraj na ulicy zabito żołnierza, 
heh kto on taki, sam Bóg tylko wie, 
Ponoć był z Szczypiorna, ponoć był bandyta, 
O mój rozmarynie rozwijaj, się; 

Ziemia go przytuli, ziemia go nakarmi, 
Polska mu się przyśni w tym ostatnim snie, 
Armię wezmą diabli, zostaną żandarmi, 
O mój rozmarynie rozwijaj się; 

I właśnie podczas takich polowań, które odbywały się również 

w Krakowie, przeszkadzając w ujęciu jakiegoś legionisty ze Szczy— 

piorna czy Benjaminowa, gdzie «0 znajdowały się obozy intermowa— 

nych, zostałem aresztowany i odstawiony do aresztu centralnego "Pod 

telegrafem", Po zrewidowaniu mnie i zabraniu zegarka oraz różnych 

drobiazgów, a więc scyzoryka, portmonetki, a nawet paska od spodni 

(abym przypadkiem nie uniknąż wymiaru sprawiedliwości przez popeł- 

nienie samobójstwa) spisano dokładnie dane personalne li dozorca prze 

prowadził mnie do celi ne piętrze, Żatrzaśnięto drzwi i przekręcono 

klucz w zamku, a ja zacząłem rozglądać się po sali. 4 

£ gołych nar podniosło się kilka postaci różnego wieku i różnie 

ubranych, rozpytując mnie za co trafiłem, kto jestem, czy mam co Za 

palić itp, Fo zaspokojeniu ciekawości, prawdopodobnie nie wierząc 

temu co im podałem jako przyczynę aresztowania, niektórzy pokładli 

się na nary, zaś inni nadal kontynuowali przerwane polowanie na waży, 

Czas mijał bardzo wolno i już przed wieczorem poczułem głód, liieste- 

ty na jego zaspokojenie, o ile posiłek w areszcie można nazwać Zżas— 
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pokojeniem głodu, trzeba było czekać do nastę i hżó 
twarde deski nar i smród z kibla, nie Byd) mię Wzerąd ies) 
spędzenia nocy, Wszystko stwarzało mocno prozaiczną sytuację, xi 

Kastępnego dnia rano wydano nam po połowie małego bocheńka 
więziennego chleba zwanego "Bartkjem", o gorzko kwaśnym smaku ck 
=) rad zapachu, który mimo odczuwanego głodu z trudnością 

d k: 

(ciąg dalszy nastąpi) 

St. KORUSIEWICZ 

KOLOBAJ zalzolia 3 calbal. 
Prezentujemy kolejne harcerskie odznaki jubileuszowe: 

Odznaka wydana przez Komendę Chorąg: 
przedstawia umieszczoną centralnie 1 
cerską z umieszczonymi na poprzeczna 
datami "1911 - 1981", Wokóż niej n 
a erstwa Łódzkiego", 
dznaka wykonana z oks, i1eg0 meta w: 20.5 im ydowanego metalu o 

kazj 

renie, Fowst 
harcerskich 
lilijce daty 
środkowej J 

piersie  



I Staty okurzo= 
ne na ladzie i na pod | śród szkła i 

Ś 0s R za anatem goto= 
A r BATALIONY, GUSTAW" wym do rzutu, 4 12 ilku schod= 

POWSTANIU WARSZAWSKIM ków w dół. Róż dał ecznie na wszys 
NAGRAC, BIAŁY ZNAK ze] Coś ziemię, Gważto= 
wnie zwrócił s w tamtą stronę. I wtedy zoł z d 
wtłoczoną niędzj oderwane od ściany pół 

sżoniła nagle twarz ramieniem, OŚkuliła się Baa słty= 
ła dygoczącym głosem: 
co'chcecie,.+4 tylkKO+.2 dajcie Mż R AN 

„odężonigi twarz, Zobaczył znaną sobie dobrze twarzyczkę, ale 
aż trudną do poznenia, lie: wczyna 

A: GEE dopadża Franka i rzuciła mu się 
ulała się do niego moc— 

go. „ramionach. Potem nagle go puściła, Od— 
I > koczony niespodziewanym spot= 

kani ed ni JRR złową, z brudną twarzą, na któ= 
j ię Żłz Pozbijane w strączki i i i poliepione wapiennym 

spadały jej na twacz, Dziewczyna nie miała na sobie ty— 
Zy> Granatowa bluz ka była RR, ię rękaw letni 
S2mo Se zmię toszon 

- Tusi. ia+;+ — wyszeptał, Chciał wykrzyknąć: a się tu wzięłaś? 
Ble wrodzona delikatność podszepnęła mu inne słow: 

- Dzięki Bogu, żyjesz... 
Nie odpowiedziała nic, Stała wciąż w miejscu z głową schyloną, 

a łzy jak groch leciały jej po twarzy, Wciąż nie pa trząc Frankowi 
w twarz na, gle zawołaża tym samym dzikim głosem, niepodobnym do jej; 
zwykłego głosu: 

— Daj mi granat! Słuchaj,franek daj ni granat! Proszę cię! Daj 
mi ten granat! 

Znowu opanował to głupie, niepotrzebne, tek bardzo mogące ją 
zranić pytanie: po co ci granat ? Spokojnie rzekż: k 

— Ależ naturalnie, dam ci go, Lylko chodź teraz; 
Wyszli na schody, On szedł pierwszy oglądając się co chwila, 

czy za nim idzie, Dziewczyna szła trochę błędnie, opierając się rę= 
ką o ścianę, z głową wciąż w dół zwieszoną, Tak wyszli na podwórze, 
Samolo ty warczaty w powietrzu, skrzek ich karabinów maszynowych do= 
chodził wyraźnie, irtyleria wciąż biła, Daleko — w stronie Freta 
czy Z Zakroczymskiej - huczaży rozrywające się pociski moździerza 

Ze etrzymał się, Powiedzież łagodnie: 
— Wrócimy do naszych, Są tu blisko 
Żaniosła się łkaniem, lówiła coś, Czego wsród szlochu zrozunieć 

nie mógł. Ale potem doszźty do niego poszcz KOSCI siowa, urywane i 
strasznie bolesne, Choć był młody i nie dość. jeszcze doświadczony 

«.,15.= 

zrozuniał ogrom jej tragedii, 
— Lepiej.+. - łkała — nie idźmy..; lepiej.,.; ty mnie 

bo po co 
liie wyciągnął ku niej dłoni, Dał jej przez chwilę spo! 

kać, a przez ten czas nakładał na nowo zakrętkę na rącz 
Potem położył granat na ziemi, zdjął pas, hełm i Pozah ścią 
zę. liiaż pod nią ten sem szarobury gasaitur, w którym tyle re 
ciągu lat konspiracji przychodził na wszystkie zbiórki chorąg 
Krzyż harcerski tkwił w klapie, Wyciągnął rękę z bluzą do iasi, 

— llasz, Włóż+ 
Płakała - nie mówiła nic, Płakała coraz mocniej, AR rozpaczlim 

wiej, coraz boleśniej, Nie próbóważ jej pocieszać, Dziew wcząt prawie 
nie znał, Lękał się postąpić niewłaściwie, Robił tylko to, co mu na= 
kazywało serce; 

— lo,bierz, Lusia, Nałóż, Będziesz,,, lepiej wyglądała, ;+ 
Spoza zwisających włosów spojrzała na niego, il jej wzroku było 

SAS ŚR Drżąc wyciągnęła rękę, wzięła bluzę: 
- A ty 
— Ja ? Masz się też czym przejmować ? Dam sobie radę 
weiągnęła bluzę, Miała twarz czerwoną, bardzo czerwoną; | Iiimo us= 

marowanych policzków czerwień bijącej pod skórą krwi rozlewała się 
falą; Dygoczącymi palcami sznurowała bluzę pod szyją+ On tymczasem 
spokojnie odkręcał swój. k. zyż, Od dawna go miał, Byź Starym harce= 
rzem, Wtedy, gdy go dostał, cieszył się bardzo, ale to nie była ta 
radość , jaką czuł obecnie, Ź latami ten krzyż nabrał ceny, Steł się 
czymś więcej niż odznaką, Stał się symbolem życia, a nie nagrodą za 
życie, Stał się drogowskazem, Dlatego nie zamieniłby go dziś ani na 
krzyż walecznych, ani nawet na virtuti, Krzyż harcerski — to jest 
dopiero krzyż : 

Wyciągnął dłoń: 
— Przypnij go sobie do bluzy,;; no..; — widząc, że się zawahała 

dodał: — Przecież masz prawo do krzyża ? Nosiłaś go::;+ 
— liosiłam,++ — znowu łkaża strasznie, rozpaczliwie, boleśnie; 

Tak, miałam go.+. ale oni teraz,.. nie mam prawa nie. nies.% 
— Weź krzyż — powiedzi. stanowczo, Zapięł znowu pas, wepchnął 

zań granat; Chciał nałożyć hełm, ale po krótkim namyśle począł skra= 
cać podpinkę, Znowu przypomniał sobie, że teraz możę ksiądz liarek 
kończy odprawiać mszę, a może jeszcze daje Komunię Świętą, Wargi 
zapiekły go głodem, nie jadł dziś nic, nie ruszył śniadania — 
choć ojciec dał im dyspensę —- tak bardzo zależało mu na godnym 
przyjęciu Chleba życia, Lecz nie czuł już żalu, że zostaż Go poz= 
bawiony, Ten milczący chłopak - nie wiadomo dlaczego uczący się od 
lat prawa, bo to prawo właściwie nie go nie obchodziło — dużo nyś— 
lał i dużorzeczy w myśleniu odkrywał, raz wydawało mu się, że 
tak było trzeba, aby zamiest klęknąć przed prowizorycznym ołtarzem 
i brać z rąk księdza Chleb — który jest radością tych, co w Niego 
wierzą — poszedł na tę dziwaczną wyprawę i w jej wyniku oddax natejj 
Lusi swój krzyż, liie wiadomo nigdy, jakimi drogami chodzi Kiłosier— 
dzie Boże; Ale być jego narzędziem - choćby nieświadomym — cóż za 
radość ! * 

— Jesteś gotowa ? - zapytał — Weź jeszcze hełm,;; 
Była znowu żołnierzem, takim, jakim wyruszyła wczoraj do uderz 

nia na Senatorską, Jakby ją ta zewnętrzna przemiana podniosła na du- 
chu, dźwignęża w górę głowę i spojrzała prosto w oczy chłopcu, 

— Jakiś ty dobry...» — szepnęła, 
iachnąx lekceważąco ręką, Ulica huczała wystrzałani, grad pocis= 

ków spadał na bohaterską dzielnicę, Franek łagodnie się uśmiechną ął, 
Lusia wcięż czerwona, lecz śmielej już przed siebie patrzą 1ca, przy— 
pomniała mu w tej chwili tamtą, której nie było,,, lo była nagroda, 
Pbłana,,lecz rówma błahości naszych małych, a tak nam przecież po— 
trzebnych pociech,,, Fowiedział: h 

» Chodź! Wracamy do naszych, Bitwa trwa, Będzie gorąco..e  
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MYUCINCJTY, , GRAMAURYTU,,, ęerójncank: 
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Od 1982 roku Krąg ih.śńdrzeja liałkowskiego przeprowadza każdego 
roku ćwiczenia dla „drużyn harcerskich ńażywiene "sz ie "menewrani". 
Liczba uczestników biorących udziaż w ćwiczeniach wehała się od 100 

the: j. Każde "manewry" -zazńajamiająę uczestników 
krajoznawczych; 

z,pieszym 

"1. "GRODZISKO" odbyło się przy mro- 
źnej, ale słonecznej. pogodzie w lu- 
tym 1982 roku. iczesnym renkiem dru— 
żyny udary się różnymi środkami lo 
komocji do wyznaczonych im kilkunastu 
wsi oddalonych promieniście około 5 
kilometrów od jeziora Otomińskiego, 
położonego niecałe 10 km na pdwsch, 
od Gdańska, i każdej wsi oczekiwała 
na drużynę nieznana harcerzom osoba, 
którą mieli rozpoznać po gazecie 
trzymanej; w ręce, wystającej z kiesze- 

; ni lub torby, Byli to starsze haccem- 
ki lub harcerze w cywilu, z Kręgu Harcerzy b.Wolnego lHiasta Gdańska 

„albo ktoś z miejscowej, ludności danej wsi, Otrzymali, oni listy z ro- 
zkązami, które mieli przekaząć zgłaszającym się do nich harcerzom, 
Te "tajemnicze! osoby nie ułatwiały zbytnio zadania wywołując bardzo 
zabame i niezwykłe sytuacje, Drużynowi byli zmuszani organizować po= 
szukiwanie osobnika z gazetą w całej wsi, Odnaleziony — przekazywał 
harcerzom rozkaz, który zawierał azymut marszu w kierunku jeziora 
Otomińskiego oraz szkie jeziora z lokalizacją grodziska do którego 
drużyny miały dojść, Po zgłoszeniu się drużyny przy grodzisku, każ 
dy oddzielnie wykonywał szkic topograficzny grodziska w obranej przez 
siebie skali, Zadanie ułatwiało tym rązem skute lodem jezioro otacza= 
jące cypel z grodziskieme mianewry""zakóńczyły.się przy ogromnym og= 
nisku nad jeziorem ptzygotowanynm wraz z.gorącą herbatą przez drużynę 
harcerzy z Rejonu "liorena", która pełmiła służbę. j 

s ; ÓĆwiczenie "JAR" odbyło się w paź— 
dziemiku 1982 roku w sżonecznym dniu 
typowej, polskiej; złotej jesieni, 

„jDrużymy'nad renem zgłaszały się na 
"aziedzińcu obok żabytkowegó, wczesno— 
gotyckiego kościota z XIV wieku, da— 

>ymej siedziby "iorbetrtanek" szynęcych 
*» z upowszechnienia pięknego haftu ka= 

bzubskiego: w.żukowie. Po zwiedzeniu 
Ę «mctrze KOŚCi0 rt ekspo= 

ż forsowania - cycją Leęftów kaszub 
Raduni cerka i he stąpili do wykona= 

X) mda szkicu „topograficznego kościoża 
z i, iiestęphie' drużyny Ayruszyzy w szy 

bezpieczonja: w od ilkiudziesięciw mó6trów z dukowa szosą 
kierunku xościerzyny. przejściu kilku kilońetrów drużyny stanę 

w odstępach um 

. Kręgu 1 
aty się na nocl 

£ukowo = Kartuzy 
1acego lościcki 

wy I 
liny 

Kępa Oksywska 

ych pz > Ó yc 
harcerze od: dzi y ty 1 w obron. 

żołnierzy i mar i pa <owe, a O walka 
i ośrednio bral. 

podzielili śgnisku nad morzem 
„tem New 

CZA" odbyły się w maju 1984 
z h si rasy el 

KŁ WU 

ibską do Grot 
utów uzyskenyci 

ami lub świ 

podczas dorocziej i 

wera. 

sxa nie 

nu polskiego miesżczący 
1 odbyży się tr 

Dworek j.Wybikiejó w Będomikie  



sował się powstaniem przełoi 
sie roztopów URE, 

zd. 
przełomem dis 8 
Ak ;cych os. słŁonę żn 

; odcinek isży I 
kop 

mi s ości rzeki u jej 
cjami z literatury pięknej i 
rzy ognisku na morskiej plaży 

rywanych manewrach "ZAMEK" napiszemy innym razem, 

Dedykacja dla Druha Leszka i nie tylko... 

tam wśród lasów znaków czasu prze 
szłe50+ Polana, na której OZ harcerki warszawskie latem 1939, 

„zarosza wysokim lasen; logiła oficera straży granicznej, por, Je- 
stura  zozstrzelenego w 1939 r, przy której 1 sieronia harcerze 

0 TOW. Jar partyzentó w "Gryfa", jak mówimy, mieli oni 
«e powojenne, bolesne, polskie historie ludzi 

Sierpień w Jabłuszku, Ileż 

lejną rocznice wybuchu Powstania Warszawskiego na mogi- 
ną Znicze trudno znaleźć odpowiednie s owa, b, ó) 

młodszej harcerskiej. braci, liat rację Lechoń, gdy pisał: 

"iasze bowiem sżowa są utomme, 
ielkie i za mało skromne, 

cierpieli, za mażo walczyli, 
kolwiek powiedzieć w tej chwil 

eszły, Z niego wchodzimy w naszą codzienność, w tą nażą 
wielką, która kształtuje ludzkie charal ktery, tworzy 

Y między ludźmi, która buduje... Z 
niedocenianie ARE ści wydarzeń czasu przeszłego, wydarzeń 

historycznych - to przede wszystk. przywilej młodości; ; 
I Tobie Druhu Leszku dig aje a wytrewałe propagowanie prawdy 

historycznej, za "odkrycie" U e a lekcje historii w tych wspa- 

Bi 
nakl czasu przeszłego, anal 

por. 
wić do 

Czas prz 
zi ąi w te, 

niażych lasach. 

XVII OGÓLNOPOLSKIE 
SPOTKANIE KLUoU 

spotkali się harcerze fila- 
aie odbywaźo się w czasie 
stawy o: stycznej "PO— 

:TEZENtOWA= 

lipa roz 
wiciel Komitetu Organ izecyjnego 
Eo SPRERO R R a że AJ bu or 

sys vawy Kol. = 

ryka Wię. gcka, mi 
0 prac 

21a telis tycznej,  
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- Datownik pocztowy stosowany w Upt 
Warszawa 1 w dniu 1987-04-23 z okazji 
Alertu ZHP pod hasłem: Zdrowa przyroda — 
zdrowy człowiek, 

RYENZĘ PRO WES TKA 
h, 19870423 n Poniżej: 
AASZANP 

—- Przesyłka balonowa ze znaczkiem Harcerskiej 
Poczty Polowej z serii "40 rocznicy Powsta— 
nia Warszawskiegoy nalepką, pieczątką, da 
townikiem okolicznościowym przewozu poczty 

z okazji lotu balonu SP — BZP "Harcerz" w dniu 1987-08-20, ko— 
lejnym numerem przesyłki /357/ i datownika Upt Zabierzów k/Kra= 
kowa — miejscowości zakończenia lotu balonem» 

ł ś DOBRAWA Botsdw FO 
Ą wę AE 52. 

  Witold Rusiniak 

ul.Wita Stwosza 54/49 

Gdańsk - Oliwa 
POCZI. NR ADRESOWY 
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Bohalerowie Naszych D rużym 

6ex on <pt. dojciechowski 
'łównej Z 
cały rok 

eznacz 
Ę a (lery i óten na: 
został Kp L z derberger 

a batalionu 
uBasztyt, 0 

ony do o 

tel ,Derger, 
'adeusz Ja 
ża się y > 

tyszard!, i 1942 r. 
Ski ps,'Deniel", który 

im dowódcą k 
zżożyli broń 
stworzonego [( 
wiek jednostki 

dopiero  



8Z6i 

endenb 

nieokreślony do 

ilka słów o zasadach 
owocują 

dstępne" pytania i krzyż. 
zybocznego rozwiązane w tempie gwaran 
zy o oddziale, którego imię będzi 
aże kojarzenie faktó 

;czona z biegiem harcersł 
śmy przebijanie się oddziału E 

o znakomitej obrony "nieprzyjaciela", 
storycznę dotarli do wyzna 

zasypując "wroga" ad śnieżnych 

szereg postaci, 

dotrzeć 

realizowane z po= 

Warszawie — 

się... Tu o- 
Rebusy, kam 

radości druży— 
jącym dobre opa-— 

nosić i co równie 
harcerzy, 

  

R02%A 

anta iiuica Gdańsk 
"Bohater" 

A 66 

jazd komendantów obozów w Jabłuszku na terenowy 
zwiad związany Z zeałatwieniem rejestracji i zezwoleń na obozoe 

i Zbieranie" koniecznych pieczątek w książkach pracy z 
iadleśnictwa w Lipuszu, iydziaż Oświaty, Urzędu Gminnego, Słu 
by Zdrowia i Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, 

16_maj_1987 Delegacja Kręgu uczestniczyła w uroczystej szy św, 
w czasie której nasz instruktor pwd liarek 4 damczyk otrzymał świę— 
cenia kapłańskie, Gratulacje,,, kwiaty... życzenia... 

ING 
16_maj_1287 Tradycyjne nasze śpiew nie" w którym 
uczestniczyli seniorzy Kręgu: uszczy", "Przymno= 
rza" i "Ratusza", 

2_-_2_czetwiec_1987 55-osobową wycięczką harcerzy z Wierzbne 
  kożo I yna (woj.watsza- 

L ż Szczep 

mniki, a 
tte i Pocztę Polską, 
sżuchali rtu or 

iila jeden szlak los rzucił nas, kat 11 
Do wspó h przygód wplatax' 

brzmię, sżowa 
splecionyn z r 

ipomaga i wzeje 
Ośmielony tym zaepewaienien 
m żgodę Dru 

i £ funkcji 

bę dę 
WŁ. 

 



12czerwi ly związku z pielgrzymką Ojca. Świętego na 

Wybrzeżu Gdańskim, poszczególne drużyny, indywidualni cerze 

i instruktorzy brali udział w różnych służbach: informacyjnej, 

porządkowej i służbie zdrowia i innych, Grupa naszych seniorów 

— kombatantów, w mundurach, uczestniczyła na Zaspie we Mszy św. 

w sektorze "C", 

iani na funkcyjnych obo- 
brali udział w szkoleniu 

Wrzeszcz — Oliwa, 

spotkaniu prelegentów 
Gdańsku Wrzeszczu prz 

zerwiec_1281 Spotkanie Rejonu upuszcza” w Sopocie, Omawiano 

sprawy bieżące, aktualności, ciekawostki z prasy oraz syczczono” 

8Ó-lecie urodzin Janka Rymszewicza - naszego uNaczelnego" "ONC", 

Były życzenia i kwiatki jak również herbatka i tradycyjne "żero= 

wisko", Mnóstwo lat - niech żyje nam : 

20_czerwiec_1987 gy tradycyjnym naszym nocnym śpiewaniu na antenie 

uczestniczyli stali bywalcy: Halinka i Zenek Mincewiczowie, Dan- 

ka i Ben Subkowscy, Tenia Biernat, Maryla Hrabowska, Kryśka Konam 

szewska, Jaś Rymszewicz, Jaś Winklewski, Staszek Katzer i Leszek 

Rusiniak, 

981 udział naszych Małkowszczaków z zbiórce Kręgu 

"Korzenie", Były omawiane aktualności, sprawy prganizacyjne, 

obchodzono Jubileusz Janka Rymszewicza oraz zwiedzano wystawę 

harcerską w Izbie Pamięci Komendy Chorągwi do której przyczyni= 

li się również nasi członkowie. 

  

50_czerwiec_i_1_lipiec_1981 sprawdzanie i zatwierdzanie dokumen- 

cji endzie Chorągwi i Komendzie ca Wrzeszcz- 

i i ałem komendantów obozów dh Maryli Hral sskiej i Wi- 

lda Rusiniaka, 

vat 
01 
to 

281 Imieninowe spotkanie u Haliny i Zenka Mincewiczów 

n. uczestniczyli: Kryśka Konaszewska, liaryla Hra= 

bowska, 1ia Biernat, Marek Adamczyk, Staś Katzer, Leszek Ru- 

siniak, 

2_1ipiee_1981 spotkanie komt 
sku z udziałem naszych przed tawicieli 

go, Jana Rymszewicza i Witolda Rusiniaka, 

alności i dotychczasową pracę, 

Omawiano ostatnie aktu- 

1981 Drużynowy ę gu uczestniczył w spotkaniu Komisji 

Z anizowanym przez Zarząd Okręgu ZBoWiD, 

  

Wiersz anonimowy z okresu Insurekcji Kościuszkowskiej AD 1794 

zo, dobruea Z sychżaj 000 
Zawsze zło, dobrem zwyciężaj 
Wystrzegaj się Miedakiści, 0 
Lecz musisz dobyć oręża 
Gdy cheą Ojczyznę zniszczyć, 

Wrogom wybaczaj 
Mosieridi Pi zy, 
Lecz trzeba walczyć gdy grożą 
że zburzą Twój dom kochany, 

Zapomnij temu co wczoraj 
Bił Cię na polskiej ulicy, 
Ty bij się tylko gdy pora 
Bronić nadejdzie granicy, 

„Gdy grożą moce zalewem 
ze wschodu, czy z Zachodu 
Oswajaj duszę 2 gniewem Ą 
Do wrogów Twego narodu. 

A wówczas gdy zdrajcy męcz 
W Ojczyźnie Hyożch błeni, 5 
Módl się w kościele klęcząc, 
By Bóg cierpliwość dać raczył, 

Tu też zło, dobrem zwycięża. 
Niechaj Cię zemsta nie saa, 
Lecz wszystkie siły wytężaj ę 
Nie pozwól Ojczyzny więzić, 

Swe serce.ucz miłosierdzia 
By nigdy złu nie uległo, 
Lecz żądaj walki od serca 
O Polskę Niepodległą, 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW: 

"Harcerski krzyż" na str.12 p na. .12-13 -/vytuł pochodzi 
Pożegnanie LECI 1946 2 bawia cj acia Poaclia PRS erę iegea a owstaniu Warszawskim, 

r , którzy do 15 stycznia € 
ra i tytuł książki, rozlosowane kok SA ela oi 

w 

SPROSTOWANIE: 

W poprzednim numerze: "ONC" i E p a 5 /wiosna 87/ w art 
ksi: Karą „Jak powstała modlitwa (opoka ag zde Ł iwisko: Małesnowska, Winno być:Maternowska. PRZEDLIŚRA  
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